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l O vxŁoNAaen. ko za soba,  W=~czasach , kiedy się 
k LE t: A ź 1 > ś GOA STY ; e3 z 
(Wyjątek z rekopismu znalezionego w basz= memmy Posągom kjaniano; PRZONY, 
y ~- eie na górze zamkowćy.) były nieco jednostayne, a zatem nu- 
RAE ZEE dne. Dziś smak delikatny wiele się 
"O. Pokora mury łamie, dawne to przysłowie, przyczyni R: do. nadania rozmaitości į 


Przez ten not dobrze wielcy znaczą się Panowie. > ln 2 LEE. p 5 : 
Sy i | wdzię nóm; a doprowadziw- 
I Arystyp (ilożó?, choć tak wielkićy duszy, klo f 7 SORTO adz 


Kłaniał się: Dyohizy miał przy nogach uszy, 
Klaniay się! klaniay bracie? taki dziś ton świata... 8Zego doskonałości szczytu, uczynił 

ja Fr. Zabłocki w satyrze.... ją szafarką fortuny, urzędów, dosto- 
ARJ n SS gł SK jeństw, -kreacyi;.i tyle odmiennych 
g: 2 aj rodzajów klaniania się stworzył, iż 
rudno jest z pewnością nazna- możnaby osóbną z tego zrobić naukę, 
, ć epokę, w którćy uklony począ- (a) Metrowie tańców uczą wpraw- 
“te f swóy wzięły; zdaje się jednak; dzie kłanianią śię, lecz ich nauką 
"że jak tylko jeden człowiek zaczął kańczy się na ułożeniu w pewną po- 
: potrzebować drugiego pomecy, jaks. Zycyą nóg ipewnćm schylaniu cia- 
tylko uczuł swoję w czćmkołwiek ła, uszanowanie oznaczającóm. Spo- 
j niźszość (lub ją pozornie uczuć mu- sób takowy okazywania grzeczności, 
siał), tak zaraz udał się do tego jest w tenczas dostatecznym, kiedy 
zbawiennego środka niekosztownćy . się przychodzi do jakiego towarzy- 
grzeczności. Nie łatwo zapewne-było = 
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pier NaCmu człowiekowi ztaką ZWTO- (2) Właściciet znalezionego rekopismu, prácu- 
tnością (jak nam to dziś przychodzi ) je od kiłku miesięcy nad ułożeniem w po- 
schylać swóy grzbiet niewyłamany; rządny wieże nago Day aer 
k : í . s NOW : CO WI sza OSW1la czy SIĘ, że $Zlur 
lecz FRAY 2 potrzeby przyuczały 50 ka kławiania się będzie mogła odtąd na~ 
powoli: a pokolenie od pokolenia sta- leżeć już do rzędu umiejętności dokład 
jąc się coraz doskonalszćm , i zręcz- nyA A ET peee )- sa rósł aa 
Wa a X jiz steśmy jego w téy mierze pracy , która 
Rićyszóm , zostawiło przodków dale- zasluzujc , aby była światu ogłoszona. 


szy ształkę kłaniania się do naywyż-. 
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stwa bez intóresu , lub kiedy się ro- 
bi jakiś oziembły komplement na sa- 
Ji maskaradowćy , w anglezie lub ka- 
drylu. Lecz w wieluż okoliczno- 
ściach na świecie sposób ten okaże 
się bydź niedostatecznym? Inaczćy 
kłaniamy się na reducie , inaczćy 
w pałacu, inaczćy w lepiance, ina- 
 czćy w kościele, inaczéy w zgroma- 
dzeniu, inaczóy sam na sam, a cóż 
dopićro mówić o ukłonach seymiko- 
wych!!! Dla przekonania się o téy 
prawdzie, nie potrzeba przytaczać 
świadectw poważnych pisarzów , do- 
syć jest weyśdź w jakie miéysce pu- 
blicznych zabaw lub obrad, dosyć 
rzucić okiem na snujące się figury 
po ulicach w piękriym dniu łata (bo 
zimą mróz jest nieco na przeszko- 
dzie). Tam to dopićro można po- 
strzedz tę wielką rozmaitość w owóm 
ciągłem schylaniu i odchylaniu kar- 
ków, w owćy ciągłćy, że tak pe- 
wiem, woynie kapeluszów z czapka- 
mi i czapek z kapeluszami; kapelu- 
szów nizkich, wysokich, czapek li- 
sich, baranich, czworograniastych , 
okrągłych.... A jak nic się nie dzie- 
je bez przyczyny, tak i to mniey- 
sze lub większe zgininanie się do 
ziemi, mnićysze lub większe schyla- 
nie kapeluszów i czapek z wewnętrz- 
nych kłaniającego się pochodzi po- 
budek; z pobudek mówię moralnych. 


Jan kłania się Pawłowi, dla tego, że 
mu winien od lat 5ciu 300. czerw. 

złl., a procentu nawet dotąd ani 
grosza nie zapłacił. Paweł także kła 

uia się Janowi, ale różnica wielka | 
w ich wzajemnćy grzeczności: bo. 
Paweł zawiedziony od Jana pogar- 
dza nim jako nierzetelnym, a co 
większa jako gołym! zaledwo więc 
uchylił Janowi kapelusza (b) Alfons 
od tygodnia zaczął się bardzo nizko 
kłaniać Piotrowi: be od tygodnia za- 
czął knuć pod nim podstęp i oczer- 
nił go niewinnie przed znaczącą i po- 
trzebną jemu figurą. Ukłonem więc 
i słodkiem spóyrzeniem chce pokryć 
ministeryałne swe plany. Adrast jest 
rzetelnie dumnym i próźnym czlo- í 
wiekiem, ale grzecznie. się kłania 
przy ułożeniu w _nayskromnićyszy. 
sposób twarzy, i od wielu poczyta- 
ny jest za Anioła w ludzkićy postas 
cì; choć on własnie tą wielce uniżo- 
ną grzecznością stawi tamę broniącą i 
go od zbliżenia się, a tym bardzićy 
od familarności z niższą klassą, czyli 
ze szubrawstwem. Panu Maciejowi 
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(b) Ten Pan gan musi bydź jeszcze człowie- 
kiem, albo staroświeckim , albo lękli- 
wyni, wreszcie zbytecznie skrupula- 
tnym, kiedy się kłania Panu Pawłowi; 
wszakże dłnźnik na swego kredytora i 
spóyrzyć inie powinien, lub go o wiorstę 
ominąć. 


kłaniają się Jam, Paweł, Piotr, Ka- 
 zimierz, Tadeusz, Kapistran, Pafnu- 
cy: bo Pan Maciéy jest na wysokim 
urzędzie, w Pana Macieja ręku zło- 
"żona jest szala sprawiedliwości; bo 
on ma swoje wpływy» znaczenie; 
| związki, konexye i t. d. it. d. Lecz 
Jan, Paweł, Piotr, Kapistranz całym 
 tlumem mijających przechodniów i 
sam nawet znakomicie poważany, 
: ale już goły i blzki exdywizyi i, Pan 
Macićy, kłania się nayuniżenićy 4da- 
mowi: Adam bowiem jest bogaty , 
ma wielki dochod roczny i, co teraz 
rzecz nie słychana, leżące znaczne 
kapitały : u Adama można dostać 
w. potrzebie (choć za 50. procentu) 
r pićniędzy; I to jest podobno punkt, 
_ na którym w badaniach naszych sta- 
nąć należy. Tu na fundamencie zgłę- 
bionego ducha czasu i powszechnićy- 
szćy ilozói wieku naszego, mate- 
„matycznie dowieśdź nożna, że intra- 
ta jest średnią proporcyonalrą wu- 
kłonach ; że w stosunku prosty m in- 
traty , a odwrótnym golizny i zbli- 
żenia się do exdywizyi, niżćy lub 
wyżćy schyłają się i schylać się po- 
-winny głowy, kapelusze i czapki. 
Tak jest, znacni czytelnicy, minął 
wiek imaginacyi, czyli wiek poetów, 

- w którym urojenia i fantazye pano- 
wały nad ludźmi, gdzie się czesto 
kłaniano cnotom, zasłudze i talen- 
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tom. Wiek nasz otrząsł się juž 
z przesądów, a -będąc wiekiem umie- 
jętności dokładnych nie Poezyi, gar- 
dzić umie płodami rozbujałćy wyo- 
braźni, i umie się poznać na praw- 
dziwćy wartośsi ślachetnych metal- 
lów. 

Jakkolwiek czysty dochód uwa- 
żany bydź może w naszych czasach 
za naypewnićyszą miarę w ukłonach. 
są jednak okoliczności, w których ra- 
chuba ta mylnąby się i niedostatecz- 
ną okazała. Okoliczności takowe ma- 
ją mićysce nadewszystko; tak nade- 
wszystko, w pewnćy epoce, to jest 
eo 3, lata, przed seymikami i na sey_ 
mikach. W tenczas to na kilka ty- 
godni zmienia się zwyczayny. rzeczy 
porządek. W tenczas często czło- 
wiek'wielkićy intraty kłania się bar- 
dzo nizko szlachcicowi, który zale- 
dwie ma 8. dymów (czasami nawet 
kondyktowych ). Tu dla pozyskania 
przychylności wotujących, konku- 
rent do urzędu od wschodu do za- 
chodu słońca bije czołem wszystkim 
bez braku, nawet itym, na których 
przed miesiącem patrzyć nie chciał, 
lub w przedpokoju po kilka godzin 
czekać na siebie kazał. Do pokor- 
nych i nizkich ukłonów łącząc jeden 
przyjemny uśmiech, 10 pięknych 
obietnic i naywiększą popularność , 
zniewala serca większćy części i przy- 
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pomina owe czasy, w których staro- 
dawna równość szlachecka gościła na 
naszćy ziemi. Ma on wprawdzie 
współzawodnika, obywatela zdołhe- 
go i nieposzlakowanćy enoty, ale 
przękonany oswojćy wartości, niko- 
mu się nie kłania, przed nikim się 
nie upadla; śmieje się więc w duchu 
z jego słabości i pewien jest dą 
nćy. Sciska, szepce całuje; i 
przyy dzie do wotowania , stojąc przy 


wazonie lub parawanie i ciągłe bijąc 


pokłony (c) każdemu z osóbna wo- 
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(c) Jeden Anatomik w kraju naszym rozbie- 
rając ciała umarłych postrzegł wielką 
różnicę kości pacierzowćy , która u je- 
dnych była łatwa do schylenia u drugich 
zaś twardsza. Przez ciekawość starał się 
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tującemi; mimo zaćmionóy reputa. 
cyi, mimo braku światła i wad czj- 
niących go niezdolnym do urzędu, 
30 lub fo gałkami przewyższa har- 
dego przeciwnika. I tak bydź po- 
winno na świecie: bo stare niesie 
przysłowie, EA si pokorne dziecię dwie. 
matki ssie, , a co jeden z naszych 
poetów arisi nieco wyrazil : 


v Nikt nie- ROAR <norie , ARE roznmie ; , 
» Ten wszedł na drogę szczęścia, kto się kłaniać umie. | 


SARE ło "SME ie myśle s. 


się, że to byli albo dyroracy, al 
An poten mete lat na, k 


X. F- N. Golański Cał, Kom. 


